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Bierzemy faktum dokonane tojest prawo które u 
nas zastosowane być »ia. * » s ‘ępne przedstawiają

V) Jakie sa przepisy do przeprowadzenia prawa
w Księstwie p o z n a ń s k i e m .

o> p,/v  i jakie dowolności zostawia prawo w u- 
rzadzeniu i określeniu gmin.

*Vi iaUieh z zastosowania tych dowolności korzyści 
i niedogodności spodziewać się można.

Co do Igo. Komissye powiatowe wszędzie obra
ne zostały-' im mają być przedstawione projekta od
graniczenia gmin wypracowane przez komissarzy kró
le skich’ członkowie komissyi mają rozpoznawać na 

L-czenia i potrzeby miejscowości w powie- 
. . śkutku tej czynności zdawać raporta przed

i le’ 1 '  ; komissarzem królewskim. Trudności ikomissyą ' 1400 ,i„ i.„
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Uw ia d o m i  sini A tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp 

Za o p ł a t ą
od wiersza petytowego za Jednorazowe umieszczenie po 8 

groszy następne po 3 grosze.
L i s t y

nt«  fran ko w a n e  n ie  p rn y jm u jq  e tę . w y jąw szy  od sta ły c h  
lub znanych  korespondentów .

(£5?*  Nnmer pojedynczy kosztuje 8  g roszy.

bywatele tutejsi ‘ ■ Drzypisać skutki, jakie wyni-
ści, i sami “' us^ nif b'eaU ;  jeżeli przeV  obojętność 
kną z zastosował P przyjmą bez roztrząsania 
lub n i e z n a j o m o ś ć  . kr£)ew. wypracowane.
projekta przez powiada (§  14 6 ) ,  że własno
ści ? dobra które do żadnej jeszcze gminy nie nale
żą albo musza zostać samoistnemi gminami, albo ra
zem z soba połączone stanowić gminy albo wreszcie 
z ustanowionemfjuż gminami być połączone.

Widzimy ztąd ,  że prawo zostawia zupełną wol
ność w ograniczaniu okręgów gminy; u nas w Prak -  
tyce k w e s t y ą te należy t a k  p o s t a w i ć ;  czy t a k  da- 
wniei nazwane dominia, dobra szlacheckie (R itle r-  
P iitprl czvli poprostu większe posiadłości mają się 
«  wsiami li- właścicielami posiadłości włościańskich 

inILami etc Ctc., słowem z gminami wiejskiemi 
osadnikam j,n(.7Vć lub stanowić osobne gminy.
" c o d o T o  Aby"pytanie lo wyjaśnić, bo n im am  
pretensyi S . » t r . y ^ ,  'raeba się M .  ^  l "  
jest cel pruskiego p r a w a  gminnego, jakie interesa «u 
dane sa w ładzy  gminnej, jakie stosunki zachodzie 
moga między połączonemi i rozłączonemt właścicie
l a m i 'większymi z gminami wiejskiemi, jaki wreszcie 
stosunek gminy do rządu pod prawem gmmnem pru-
skiem •Trudno oznaczyć cel prawu temu gminnemu, jest
ono w v n ł v w e m  rucliu 1 8 4 8  roku i niejako zaspokoje
niem życzenia i wołania liberalnych głosów o wol
ności i instytucye gminne. Ma się ono do organ.zacyi 
gminnej rzeczywistej , jak  konsfytucya Pruska do sy -  
stematu rzeczywistego
m oga powiedzieć:  macie konsty tu cją  i prawo gminne, 
r S L K S . I - l  d w o m .  godłam i « c » f .  w .m
dopominać nie wolno. mil v r

W  Anglii od zaprowadzenia Mumcypal -  Bill z r. 
1 8 3 5 ,  gminom zostawione jest niezależne MWh . 
wanie swoich własnych interesów, równie jak  d .-  
względny wybór swoich przełożonych; ale w łaści
wie prawo gminne w całej swojej rozległości i dzia
łalności nie istnieje tylko w Ameryce północnej, lam 
uniina jest rzeczywiście pierwszym elementem s k ła 
du rządowego; w ładza  rządu centralnego nie sięga 
dalej jak gmina, tojest powaga rządu zatrzymuje się 

ed w ładzą  gminną i nie ma do działania z indy
widuami' w ładca dopiero gminna wykonywa rozkazy 
w ładzy  krajowej na indywiduach do gminy należą- 

T  } w ł a d z a  gminna reprezentuje interesa i potrze
by miejscowe i szczególne w obec interesów zbioro- 
ny miejsto na ros5kłada  i pobiera po-
wych , ogolinycib i Wk dek . policPyą? . J  do
datki rząd o w e, u A . . stan0wienia o swoich
wyboru swoich przełozony^upełnie nieza,eżną. Tojest 
w łasnych lnleresacl j którego narody, które na
więc model doskona j zeć swój systemat rzą -
swobodach gminnych chcą °PrZ inne Pruskie nie ma 
dowy, dążyć powinny. S instytucyi Ameryki
w czem innem podobieństwa do J
jak w swojem nazwisku. Mnirf v  Prusy od-

Nie wchodzimy tu wcale czy »og J usp080bie- 
razu zastosować do swojego ?rg*ntzmu do o-
nia praw o, które wszystkie niejako . 
rzekania o interesach wspólnych powołuje.

P raw o Pruskie nosi wyraźnie na sobie cechę sy- 
stematu opiekowania się wszystkiem i wszystkiemi 
(System der Obervormundschaft) i niezmienia prawie 
w niczem rządu cenlralizacyi, którego odznaczającym 
charakterem jest: absorbować w sobie wszelkie czyn
ności kraju, wszystko samemu robić, a przynajmniej 
pilnie czuwać nad każdym krokiem jakiegokolwiek 
ciał t zbiorowego we własnym nawet interesie dzia
łającego. Tę samą opiekę zatrzymał rząd i nad gmi
nami.

Dobrze rozważywszy organizacją  gmin mniejszych 
tojest tych, które nieprzenoszą 1 ,5 0 0  mieszkańców 
(tyt. III p raw a), a które nas tu szczególnie zajmują, 
zdaje nam s ię ,  że stosunek mieszkańców do rządu 
z małemi zmianami ten sam zostanie co dawniej; zo
staje więc teraz do rozstrząśnienia stosunek pewnych 
w arstw  społeczeństwa naszego, wynikający ze stosun
ków gminnych i tojest punkt dla nas najważniejszy.

Z  zastanowienia się nad interesami, w ładzy  gmin
nej powierzonemi, nad obrębem jej działalności, wy
każą się jaśniej stosunki interesowanych między so
bą; w prawie nie są wyraźnie oznaczone interesa 
należące do w ładzy  gminnej, o którychby wyłącznie 
rozstrzygała, nam się ona w najczęstszych przypad
kach ukazuje jako w ładza  wykonawcza poleceń w ł a d z  
wyższych; przez ograniczenie niezawisłości wyborów, 
które jak wiadomo przez wyższe w ł a d z e  p o t w i e r 
dzone b jć  u.uszą, odjęto jej także c h a r a k t e r  zaufa
nia gminj', dodając warunek, że i z a u f a n i e  w ł a d z j '  
posiadać winna. . . . .

Co do policj i miejscowej, w ł a d z j ' gminnej powie
rzonej, mówi prawo, „policja miejscowa należy do 
gminy o ile osobnym urzędom powierzoną nie jes t ,“ 
w ładza wiec policyjna gminy w dzisiejszym stanie 
rzeczy, będzie się ograniczać na utrzymywaniu po
rządku materyalnego i zapobieganiu nadużyciom na 
drodze publicznej zdarzyć się mogącym. Jak  się zda
je skrzydła  opiekuńcze policy! rządowej zawsze nas
s t r z e d z  b ę d ą .

I n t e r e s a  o d d a n e  g m i n i e ,  ale i to zawsze za kontro
lą i p o t w i e r d z e n i e m  w ł a d z  r z ą d o w y c h  ograniczą się 
na z a s p o k o j e n i u  p o t r z e b  m i e j s c o w y c h ,  t o j e s t  u l r z j -  
manie p o r z ą d k u ,  opieka nad u b o g i m i  d o  g m i n y  n a -  
leżącemi, utrzymanie i budowa dróg p o b o c z n y c h , 
trzymanie kanałów i rowów do odprowadzania wod, 
do'pewnego stopnia edukacj a początkowa w szko
łach, nareszcie obmyślanie i rozkładanie podatków, 
„a te wszystkie p  trzeby, zaciąganie długów na po
siadłości do gmin należące, użycie lub lokowanie 
funduszów gminnych. Z  krotk.ego tego zebrania w . -Ły, fc *. pW ,irt“yr.ro
M ftiitW  -rJss.?1*" * ;10ciężarów materyalnych, czy s.ę < aw ne dominia po łą-  
cza z gminami wiejskiemi czy me, te mojem zdaniem 
prawie te same pozostaną co daw niej; pod tym więc 
względem połączenie dominiów z gminami vviejskie- 
mi nie może mieć wuelkięj " aS » a*ną  atoli rzeczą 
sa stosunki moralne, i rozwazyC) )y gruntowrnie na
leżało czyli kollizye jakie wynikać czasem muszą

e u - r w . ; ,
by ł za połączeniem dominiów K gminami, juz j  r r. 
z zamiłowania zasad doniinując) ch i których mało 
kto nawet w interesie kraju '«a °dwagę się wyrzec, 
jużto z przekonania, że łąc*ąc P ^ d a c z y  większych 
własności dodawało się gminie n,ęco św ia t ła  i zda
wało  więcej gwarantować niepodległość.

Wielu dzisiaj ludzi sumiennych zastanowiwszy się 
nad różnemi stosunkami i usposobieniami gmin zapy
tuje: czyli jes t  stósownem wszędzie i bezwzględnie 
łączyć  się z gminami wiejskiemi; zapytuje czyli chcąc 
powiększyć niepodległość gminy, względem rządu swo
jej się w łasnej niepodległość njepośwjęci, czyli, 
chcąc w łasne światło  i znajomości dobru gminy po
święcić, nie będzie się absorbowanym przez więk
szość liczebną i niechętna: zapytuje wreszcie czy ten 
interes zachow ania n a r o d o w o ś c i  mebędzie więcej w y
stawiony na szwank tam gdzie gmina zostaje pod 
wpływem urzędników rząd iwych. W iele słyszymy 
o patryotyzmie włościanina Wielkopolskiego i zape
wne, że dobrym jes t  ożywionym duchem w wielkiej 
części kraju, »le je s t  illuzyą dziennikarzy miejskich 

, myśleć, że wieśniak w ogólności niesprzyja rządowi, 
w wielu okolicach jest on pod w pływem  urzędników 

i i często, a to nikogo dziwić nie może po sposobach

w jakich mu dążności szlachty polskiej wrystawriono, 
i często mów'ię urzędnika rządowego uważa za wię
cej sobie przychylnego niż właściciela dóbr. W  ta- 
kiem położeniu rzeczy gdzież korzj'ść w połączeniu? 
W  połączonych gminach albo będą włościanie przy
chylni i' w dobrych stosunkach z dawnem dominium, 
albo w nieprzychylnych i złych. W  pierwszym prz j '-  
padku bedą nad miarę od niego żądać, w drugim bę
dą nadmiarę go obciążać. Powie kto, że zbyt wiel
kiej tyranii obawiać się nie można, boć jes t  prawo i 
rekurs do władzy, to prawda, ale tu chodzi w łaśnie 
o ustalenie stosunków aby jak najmniej zacho
dziło kollizyi i odwoływań się do wyższych instan- 
cyi. Oznaczenie nawet, co jest pod względem niate- 
rzalnym, interesem w jłącznym  właściciela a co inte
resem gminy jes t  często dosyć trudne, ja k  naprzykład 
bicie kanałów, rowów', rob enie dróg, mostów itd. 
Wreszcie jeżeli dominium będzie stanowiło osobną 
sąsiednią gminę, to wszystko co wyświadczy gminie 
wiejskiej, jako dobrodziejstwa uważane będzie i prze
d łuży niejako patryarchalny stosunek, który by ł w sta
nie w dobrych uczuciach zachować warstwy s p o ł e 
czeństwa, na tyle trudności między soba ł
<*• *

m leć  moje, l a w  .ć j
ko p o z o s t a n i e  w dawnem położeniu, dominia zamie
nione w osobne gminy będą w tych samych stosun
kach z  rządem jak po dziś dzień.

Jedno mianowicie grozi niebezpieczeństwo odosob- 
bnionym gminom dominikalnym. W ybór przełożonego 
gminy musi być przez w ładzę  w yższą  potwierdzony, 
jeżeli więc właściciel wsi na zaufanie rządu nie za
sługuje (co nietylko często się z d a rz a , ale dla sto
sunków politycznych i narodowych dosyć jest natu
ralne) potwierdzenia nieuzyska i w ład za  na jego 
miejsce zawiadowcę gminy na sześć lat zamianuje, 
a wtenczas w ła śc ic ie l całe j gminy ma na czele swo
jej gminy przez rząd mianowanego, a sobie nieprzj '-  
chylnego urzędnika, kontrolera, którego naw'et płacić 
musi.

N a d m ie n i ć  jeszcze  w j 'pada ,  że są  w’ niektórych 
m i e j s c o w o ś c i a c h  t a k  p o ł o ż o n e  własności większe, że 
odosobnienie ich od  gminy w i e j s k i e j  ty l k o b y  teorety
czne uorganizowanie gminy sprowadzić mogło; do  pe- 
wmego stopnia przynajmniej trzeba, żeby wszystkie 
części jednej gminy były koło siebie położone, pe
wna stanowiły ca łość , wspólne miały i materyalne 
interesa. 0  tej potrzebie, a raczej warunku dobrze 
ukonstytuowanej gminy można się przekonać dopiero 
będąc przy organizowaniu i określaniu gmin. Teore
tycy w'iele o gminie prawiący, zapominają często, że 
gmina nietylko się sk łada z indywiduów mniej-więcej 
miłością bliźniego tchnących, ale że spójnią między 
temi indywiduami stanowuą interesa wrspólne, tożsa
mość potrzeb, zaprowadzenie amelioracyi wszystkim 
członkom, albo przynajmniej większej części korzy
stnych , i śmiało rzec można, że podstawą dobrze 
złożonej, dzielnie i skutecznie dla dobra wszystkich 
działać mogącej gminy, jest wspólność interesów ma
teryalnych. '’Położenie jeograficzne i topograficzne 
może i powinno mieć taki w p ływ  na określenie okrę
gów gminnych. Niewdając się w przytaczanie przy
kładów, przypominam jeszcze tylko, że do gmin na
leżą drogi, mosty, wody itd. Słowem, trzeba pam.ę- 
tać^ że organizacja gmin, ma na ce u j s p o l e n . e  s i ł  
do wspólnych celów, trzeba w.ęc, ażi^by siły  chę^n e 
*  zespalały
wspólnego dobra i wspólnej korzyści, w sp o m ó c  , knrzvsci i s traty

. » , ik m o ż e  sam przy^iijuc się
ich roz łączenia’ . ^ ^ T y s t e m a t u .  Tu zapew ne 
do jednego lub d | (e®at Księstwo Poznańskie o- 
ciekawem j  bardzo, iż tej ciekawości nie mogę za -  

tn’ić T o  Księstwo oppozycyjne p a r excellence et 
SP° i°./ meme,  ma co innego do roboty, ja k  zajmować 
* ““ “ 1  S n i z a c y ,  I - l o - ł  Czy s i ,  „ b ^ . l e l e  
UIU> mający, »lho tak zwane intelligencye zas ta -
W^ ułv  nad najkorzystniejszym sposobem zastosowa
nia' D r a w a  g m i n n e g o  do kraju, majac na uwadze i 
\pffn interes narodowy i jego interes materyalny, czy 
«ie względem tego porozumieli, czy nawet pojawiła 
sie iaka praca w tej materyi? bynajmniej. My tu je
steśmy teS° z(jan' a i skoro prawo przez Izby nie
mieckie wyrobione, a przez rząd p o t w i e r d z o n e ,  jest
nam tylko narzucone, poddamv inu się, ale niecn so-
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bie robią z nami Niemcy co chcą, my do niczego rę
ki nieprzyłożymy.

Goniec wprawdzie przemówił raz o prawie gmin- 
nem, nawiasowo, nie przywiązując więcej doń uwagi, 
jak do jakiego rozporządzenia policyjnego przechod
niego. Zapewne, że spodziewać się należy, a przy 
tak smutnem położeniu nawet obowiązkiem jest spo
dziewać się, że wszystko co dziś nam narzucono, jest 
przechodniem; ale t‘ k żyć nie należy i nie godzi się.
Obywatelowi w kraju osiadłemu nie w'olno z założo- 
nemi rękoma patrzeć na prawa, którym się poddać 
musi i nie starać się z nich największych korzyści 
wyciągnąć, aby wielkich szkód uniknąć. Do tego 
oppozycya bezwzględna nas doprowadziła, że nawret 
prawo, które musi wywrzeć wpływ bardzo przewa
żny na wykształcenie polityczne i że tak powiem, 
administracyjne kraju, że prawo, które musi wywrzeć 
wpływ przew ażny, a może ostateczny pod względem 
moralnym na stosunki różnych warstw społeczeństwa 
po wsiach koło siebie żyjących, bez dyskusyi wszech
stronnej, bez zastanowienia się, bez porozumienia się, 
zastosowane w naszym kraju zostanie.

Nie są to próżne s łow a, nikt im prawdy zaprze
czyć nie może, a na dowód, że się nie mylę dodaję, 
że prawro gminne w całym Księstwie zastosowane 
będzie podług projektów komisy om powiatowym przez 
landratóu’ czy Ii komisarzy królewskich w y p r a c o w a 
nych, i to jest wypadek konieczny przy niewiadomo- 
ści jednych, a o b o j ę t n o ś c i  drugich. ®dy więc po
dług o s o b i s t e g o  s p o s o b u  w idzenia opinii, albo zasad 
komisarzy królewskich określenia gmin nastąpią, mu
simy się spodziew ać jeszcze jednego także niepocie- 
szającego wypadku, tojest urządzeń gminnych róż
nych w każdym powiecie, podług dążności mniej lub 
więcej arystokratycznych albo biórokratycznych róż
nych pp. landratów7, którzy prawie wszędzie komi
sarzami królewskiemi do tej czynności mianowani 
zostali. W jednych pow iatach dominia będą stano
wiły gminny osobne, w drugich połączą się” z gmi
nami wiejskiemi; w7 jednych żałować będą, że się 
niepołączyli, w drugich, że się połączyli; w pierw
szych zostanie w7szyslko przy dawTńych stosunkach, 
w drugich wyrodzą s ę zupełnie now7e; będzie to jak 
szachownica na różnych zasadach żyjącj”ch małych 
hnvarzystw\ Ze tak będzie okazuje xsię z już prze
prowadzonych i właśnie przeprowadzić się mających 
projektów. W  Babimosłkiem, jak to już Czas dono
sił, dominia z bardzo małym wyjątkiem stanowia o-

n,e . Sn,l,,y5 w7 k i lk u  i n n y c h  p o w i a t a c h  w i e m y  '’d o 
k ł a d n i e ,  ż e  l a n d r a c i  p r o j e k t u j ą  p o ł ą c z e n i e  g m i n y  *  ) .
A  j e d n a k ,  j a k  to  ju>. w y & e j  w s p o m n i a ł e m ,  m i a ł y
komisye prawo decydowania w tej kwestyi tak wa
żnej; gdyby się byli członkowie chcieli porozumieć, 
gdyby byli czy przez dyskusye, czy przez polemikę 
przyszli do jakiego [przekonania, Księstwo Poznań
skie z pewną wytrwałością, mogłoby sobie było na
dać, jeżeli nienajlepszą, bo to od niego niezależało, 
to przynajmniej jednostajną organizacyą.

Donieśliśmy ju ż ,  że arcybiskup turyński ska 
zany na wygnanie, przyjechał do Francyi. K a 
żdy z ła tw ością  pojmuje, jak  głębokie wrażenie 
wypadek ten tak we \V łoszech  jak  we F rancyi 
sprawie musiał. Skarżono się powszechnie w T u 
rynie na niewiadomość, w jakiej publiczność co 
do tego procesu zostaw ała. O dbyw ał on się bo
wiem przy drzwiach zamkniętych, a nawet text

* )  Aby ocenie jak  daleko zaszło wykształcenie ludu wiejskiego, 
jaki udział bierze w prawach najbliżej go dotyczących w kraju,  
gdzie już powszechne głosowanie (je suffrage universe!) w’praw- 
dzic niedługo zaprowadzone było, niech posłuży następujący szkic 
z Babimostkiego, powiatu najbliżdj Niemiec położonego, i w zna- 
czndj części przez Niemców zamieszkałego.

Jeden członek komisyi powiatowej ze stanu rycerskiego i jeden 
ze etanu włościańskiego, (bo podług tych dawnych podziałów ko
misye wybierane jeszcze były),  wyznaozywszy termin i przybraw
szy sobie komisarza policyjnego dla zwołania gminy i prowadzenia 
protokółu, zjeżdżają do wsi, znajdują zebranych gospodarzy czyli 
właścicieli włościan, (ci tylko dzisiaj są  powołani do dania opi
nii), i zapytują ich: czyli chcą podług nowego prawa gminnego 
być organizowani w osobne gminy, czy też z dominium być w j e- 
dną gminę połączeni. Na to pytanie odpowiadają: że o ordynacyi 
gminnej niesłyszeli,  i że niewiedzą co t o j e s t  nowe prawo. Tu 
najwymowniejszy członek komisyi, musi wziąść na się rolę t łum a- 

Prawa, a objaśniwszy mniej-więcćj zrozumiale i u> k ilku  s ło -

projekt u  . naj*Ce . Zapytuje na now o’ chcą przyjąć u / j i c e  u . m a i K O w a m U  1
sobio i  kom,8arza królewskiego 5 na to zwykle odpowiadają: ie  1 • ' •  , . .  .  ,  • 1 •

bo es soiT' żeby W9i!y8tko w dawnych pozostało stósunkach, ai- ' s ^ ieJ i ̂  osfa hue w i a d o m o ś c i ,  jakie odbieramy,
Vc,l°w beim Alłen bleiben. Jeżeli więc projekt zalecał ! pOZW&l&j«|» Ilcim fflnieiTl&C} Ż 6  H ^ U z ie j e  l lc lS Z e  W tĆj

mierze zawiedzionemi nie zostaną.

**’acfc prawo ma

wyroku niebył znanym. R z ą d  przez wzgląd na 
osobę i godność prała ta  tajemnicą chciał w szy
stkie pokryć szczegóły. Opinia publiczna tak g ło 
śno jednak zażąda ła  jaw ności , że zo s ta ł  przy
muszony przerwać to milczenie. O g ło s i ł  przeto 
ca łe  rekwizytoryum, z którego widzimy, że -rżąc 
zdecydował, iż arcybiskup Franzoni oskarżonym 
być m a ,  nie jako obywatel nieposłuszny prawu, 
ale jako dygnitarz duchowny, nadużywający swe
go tytułu i swojej władzy.

W iadom e jest nasze stanowisko w sprawie 
arcybis. (uryńskiego: określiliśmy je  po kilkakroć 
w przeglądach politycznych — wypowiedzieli c a ł 
kowicie zasadę w artykule wstępnym N rze 2011 
pisma naszego. Postępowanie arcyb. w edług  nas 
nie należało do sfery w ładzy  świeckiej, ani prze
winienia, o jakie go oskarżano, nie ulegały  kar
ności praw a cywilnego ani politycznego: żaden 
przeto wyrok trybunału turyńskiego lub innego 
stanowiska naszego zmienić nie może. Podajemy 
więc tylko niektóre szczegóły  tego smutnego 
procesu dla wiadomości naszych czytelników.

R ząd  oddawszy arcybiskupa Franzoniego w ła 
dzy sądowej, zupełnie obcym nadal zostaw ał te 
spiawie. N ależała  ona od tej chwili wyłącznie 
do trybunałów. Jakeśm y powiedzieli, przełożono 
procedurę o nadużycie; w czynnościach bowiem 
p ra ła ta  niewidziano przewinień obywatela prze
ciwko państwu, ale biskupa w swojej dyecezy” 
nadużywającego w ładzy  duchownej. Duchown 
przeto widocznie sprawę, trybunały  świeckie s ą 
dzić miały.

Gazeta Piemontska podaje niesłychanie d łu 
gie sprawozdanie urzędowe adwokata jeneralne- 
g o ,  gdzie tenże stara się w ykazać ,  że podobne 
nadużycia trybunały w Piemoncie od najdawniej
szych sądziły  czasów, tak ż e  w 17. i 18tym wie
ku na mocy bulli Klemensa X I . , jakoteż że in- 
stytucye konstytucyjne takowe zwyczaje wzmo
cnić tylko m ogły. Nadużycia arcybiskupa F ra n 
z o n ie g o  m ia ły  b y ć ; sp r z e c iw ie n ie  się praw u z a 
k a zem  p r z e s ła n y m  do k s ię ż y ,  a b y  s ię  nie Sta
wiali przed trybunałem w ładzy  sądow ej, jeżeli 
będą tak jak  inni obywatele zaw ezw ani; list pa
sterski, polecający nieposłuszeństwo, którego sam 
d a ł  przykład, niechcąc stanąć na wezwanie try
bunału ;  nareszcie i co najw iększa, odmowa sa 
kramentów ministrowi S a n ta -R o s a ,  i jej skutki 

' niebezpieczne dla spokojności państwa. W sku tek  
tego oskarżenia sąd apelacyjny turyński w y d a ł  
wyrok : aby arcybiskup Ludwik Franzoni w yda
lony został z państwa sardyńsk iego ; aby dobra 

dochody arcybiskupstwa b y ły  zasekwestrowane;
aby wyrok niniejszy był natychmiast prałatowi 
odczytany i wykonany- ( ' °  j a k już  wiemy na
stąpiło.

Zupełnie podobny wyrok na arcybiskupa C a 
gliari ks. M orongiu-Nurra. Je s t  on prawie do
słow ny z jedną na końcu klauzulą, dającą 2 4  
godzin do namysłu temu prałatowi, czyli chce 
odwołać na piśmie orzeczoną jak  wiadomo klątwę. 
Z w ło k a  żadnego nie o trzym ała skutku, a wyrok 
podobnież wykonanym został.

T a k a  jes t  w krótkości treść procedury w spra
wie arcybiskupów sardyńskich, z której trudno 
smutnych nie obawiać się następstw. W ydalen ie  
arcybiskupów musi zawikłnć i utrudnić już i bez 
tego ciężką negocyacyę Pana Pinellego' w R z y 
mie. — W  tern położeniu, w jakiem dziś rze
czy s to ją , oba dwory wielkiego potrzebują umiar
kowania, jeżeli sprawę tę na drodze zgody i 
pokoju załatw ić będą chciały. Z e  taka jest chęć 
dworu rzymskiego, nie wątpimy; życzymy sobie 
tylko, aby dwór turyński umiał godnie odpowie
dzieć umiarkowaniu i mądrości stolicy apostoł—

połączenie gm;nv
mający życzenia g domini“m > z«s<iije odmienionym, protokół obej- 

wtedy, l u b o  " y

Korespondent nasz wiedeński donosił, że uka-
n y m . w ie u y ,  lubo w - fT isan>’m ' do P o p i s u  gm in y  p r zed s ta w io -

protokułu g M n o  o d c z y t *  CZł° nj k6,V. Srainy '' ^
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odmawiają
Ją .  że nikt podpisać nieohoiał,

. „dza sie >“'0‘°k u łu ,  gdy i tego podpisu , o .
odmawiają, spio  ̂ ^ r zy podpisami stwierdza- ; pewne w tem mieście sprawiło wrażenie, Reicha-

Przyp. Aut.

eines So/daten  (wyznania  żo łn ie rza j  
?m mieście sprawiło wrażenie. Reichs- 

zeituny w ostatnich numerach zamieściła w tej

mierze a r ty k u ł ,  który na uwagę zasługuje. W e 
d ług  tego dziennika: autorem tej małej broszury 
interessującej z wielu względów, jes t  p. R ab a r -  
czy major wojsk austryackich. M a ona być do
brze napisaną, nosi cechę przekonania; autor p rze 
ż y ł  rzeczywiście historyą naszego c z a s u , i pi
smo jego wyraźne zachowało ślady wewnętrzne
go poruszenia, ztąd też jes t  ono raczej wiernym 
obrazem stanu duszy, aniżeli wyrażeniem polity
cznej opinii. W id z i  w tem Reichszeituny niebez
pieczeństwo i tak m ów i:

„Ale właśnie pisma tego charakteru, zdolne sa , 
mezapominajmy o tem, wpływać na tych , w których 
?yc‘e podobne zrodziło uczucia. Mówiąc tu o do
świadczeniach życia, rozumiemy przez to szczegól- 
mej ostatnie lata, stały się one bowiem dla wielu 
punktem wyjścia wszelkiego myślenia i uczucia, a 
krotki ten czas, aż nadto wyłąc/.nie większa cześć 
wychował. P.smo to niejest jedynem w swoim ro - 
dzaJa 5 we Francyi, owym kraju, którego dzieje o- 
statmen lat sześćdziesięciu same opowiadąja rewoiu- 
cye, wyszła książka podobne rozwijająca zasadv pod 
napisem: „Era Cezarów14; jedvnowładz°two absolutne, 
ani przez teorye ani przez ludzi ukrócone, jest wy
raźną mysią obudwóch. Gdyby autor „Wyznań44 rze
czywiście rozwiązywał wielkie zadanie,'jak Austrya 
ma byc rządzoną, zapewne nie.spieralibyśmy s i e  z  nim 
o teorye; ale pierwotne założenie, że dosyć jest mieć 
wielką armią, aby wszystko módz przedsięwziaść i 
przeprowadzić, zanadto wydaje nam sie pojedyncze; 
sam Machiawel który niebył doktrynerem, za nieró
wnie trudniejsze i więcej skomplikowane uważał za
danie, jak władzę utrzymać należy. Austrya nieza- 
s łużyła jeszcze na ów nadmiar hańby, jaki jej autor 
wyznań narzuca; u nas panuje dawna i poważana 
dynastya, panujący nieprzyszedł do potęgi dopiero 
przez ciemne władze rewolucyi; niechby dla dzisiej
szego naczelnika rządu francuskiego wydobywano 
wspomnienia i maxymy z czasów rzymskiego cesar
stwa; nie do nas należy dochodzić, o ile stosunki 
Francyi czynią je  potrzebnemi lub możliwemi; my 
chcemy tylko austryackie stosunki mieć na oku.

Ruch dni marcowych nie by ł,  cóżkolwiek o nim 
mówią, pospolitym ulicznym rozruchem: niechcemy 
się o to spierać czy mógł 'być przytłumionym, a na'- 
wet przyznajemy, że mógł nim być, bo w ooóle przez
b tc Cmoże PUvyCh t Todk6w’ bunt stłumionymbyc moze. Gdy rząd raz postanowi użvć t e g o  ‘co
jen. Lamortciere nazwał „les grands moyens44, wów
czas można być niemal pewnym, że wojsko zawsze 
nad massą zwycięztwo odniesie. Ale ruch marcowy 
był czemś więcej jak emetą, chętniebyśmy to przy
pomnieli tym wszystkim co o tem zapominają był *on 
wybuchem długo powstrzymywanych i głęboko po- 
czuwanycb dążności i życzeń. Książe Metternich 
który zapewne nielubił rewolucyi, przeczuwał ja prze
cież, wiedział że trzeba być przygotowanym na wszel
kie wypadki, tylko mesądził aby były tak bliskiemi, 
był n.em. ub.ezony, jakkolwiek nie były dla niego
"żoif0 -an . V| mówił on już ńa wygnaniu
„zesmy się tylko trzymali półśrodków, a nie ściśle su- 
rowycb Ząsad rządowych; aby się utrzymać, powin
niśmy byli działać konsekwentniej.44 l to wyraże
nie księcia jest dla nas głębokiem; aby Austrva ab
solutnie rządzić, potrzebaby systematu, któryby co 
do jedności nieustępował rossyjskiemu. Ale taki vvła- 
snie system z nieprzełamanemi połaczon jest trudno
ściami; położeni jesteśmy w środku Europy, duch za
chodu wdziera się przez wszystkie pory, stworzył 
on potęgę, która w europejskiej równowadze jako
szósta potęga zaszczytnie występować może, a ta jest
potęga opinii publicznej. Kto niechce tylko admini
strować ale i rządzić, kto nietylko nad'krajem chce 
panować ale i nad umysłami, ten musi wzgląd mieć 
na opinią publiczną. Dawniej dość było zabezpie
czyć obywatelom w państwie życie i własność cią
gła  była walka o te pierwsze dobra; teraz zmieniły 
się żądania, opinia publiczna wymaga udziału oby
wateli w prawodawstwie; i w tem właśnie polega 
duch wolności, którego niezabiją ani broszury ani ba
gnety. Ze wszystkie idee klóre ód dwóch lat po gło
wach krążyły sprowadzone być winny do należytej 
miary, jest rzeczą pewną; że się nie ujmujemy za 
demagogią burzącą wolność i państwo, rozumie sie 
samo z siebie; wyższy lub niższy census, wieksze 
lub
Wił
ale
to na materyalnej chcieć opierać przemocy. Nikt 
więcej od nas niepodziwia tego poważnego i potę
żnego ducha który w armii wszystkich łączy w7y- 
bawił on ojczyznę nasza z otchłani, ale sposób wi- 
(lżenia autora ^.Wyznan zdaje nam się z jednej stro— 
ny zanadto optymistyczny: mamyżmniemać, że poło
żenie Europy tego jest rodzaju, że na przyszłość ar
mie powołane będą jedynie, do pełnienia nad euro- 
pejskiemi panstwy służby żandarmów?44



C Z A S . 3
Przegląd Polityczny.

Reichszeitung  d o n o si: Tym czasowe prawo o zniesieniu  
pow inności pańszczyźnianych w G alicyi, w yjdzie razem  
z prawem o politycznem  podziale tej prowincyi. Oba znaj
dują się już w  druku. Pierwsze zastosow ane je s t do sto
sunków galicyjskich. Naczelny kierunek kw estyi zn iesie
nia pańszczyzny pow ierzony jest ministrom spraw w ew ., 
spraw iedliw ości i skarbu, ale w szelk ie podania mają być 
czynione do ministra spraw wewn.

— Izby pruskie mają być zwołane^ na dzień 8 listopa
da. Zaraz na pierw sze posiedzenia podanem zostanie p ro
jek t budżetu a minister Radowitz ma wyłożyć politykę 
pruską w spraw ie niemieckiej. kro pruski napisał w ła
snoręczny list do elektora zapraszając go aby nieporozu
mienie na drodze przyjaznej za> agodził. W szakże nie na 
to się zanosi w Kassel, mimsteryum z drogi nielegalnej 
zejść niechce. Obie deputacye to jest sądu najwyższego i 
oficerów arm ii, odprawiono z odpowiedzią odmowna a e -  
lektor sie dziwił że go ,P0S»,dzaJa. o zgw ałcenie kónsty- 
lucyi. W ojsko a przynajmniej oficerowie chcą się trzy
mać praw a; żaden z audylorow me podjął się udziału 
w sadzie wojennym postanowionym przez Haynaua a po
rucznik , który na rozkaz tegoż uw ięził redaktora O etkera, 
został przez własnego pułkownika aresztowanym . S ły
chać że jeneralny audyoryat ma być rozwiązany, co w ięk
sza że elektor postanowił armią rozw iązać i wezwać za
graniczne mocarstwa o pomoc wojskową przeciw  władzom 
sadowym , gwardyi narodowej i oficerom armii w w ła
snym kraju. W  Kassel panuje najgłębszy pokój.

 N ow e prawo o podpisywaniu artykułów, w yw oła ło
już mnóstwo processów  w Paryżu; dziesięć dzienników 
najrozmaitszych odcieni (a naw et Moniteur du S o irj z a - 
pozwano przed trybunał policyi poprawczej. Komissya 
nroroffacyjna na dniu 7 miała posiedzenie ale podobno do 
żadnej uchwały nie przyszło

  yy Londynie podpisano handlowy traktat z Sardynią
HnywalaiacY obustronnie okrętom wolnego wstępu do por
tów Manchester i Birmingham zyskują w Genui k orzy-
«  wic,ki«go

** tg Sfy3o “S I W top-
storz n a  którym Papież miał zamianować 14 kardynałów . 
Już w wilia wszystko było gotowe na poczcie aby ro z -  
s e ł a ć  J p e lu s z e  kardynalskie prałatom  meznajdującym s,e 
w Rzymie. Arcybiskup M orongiu-Nurra przybył do W a
tykanu , przyjęty bardzo dobrze. Ostatnie wypadki w Sar
dynii rozjątrzyły  na now o kw estyą i załatw ienie jej od
wlokły.

Ogólne ro zp o rzą d zen ia .
(D o k o ń c z en ie .)

O studyach fakultetowych w uniwersytetach W ie
deńskim, Pragskim, Lwowskim , Krakowskim, O ło -  
munieckim, Gradeckim i Inspruckim.

V. O naukach.
k 4 4 .  Wolno jest uczniom w ogóle wybierać kol-  

l e g i a  i  nauczycieli, których słuchać pragną, nieprze-  
sądzajac wymagań jakie im położone będą przy mel
dowaniu się do ścis łych  egzaminów doktorskich lub 
urzędowych.

§ 4 5 .  Aby nowo-wslępujący na fakultet m ógł mieć 
pogląd na ca ły  jego zakres i poznać najodpowie 'niej- 
szy  celowi porządek i wybór prelekcyi, ciało nau
czycielskie starać się winno, aby od czasu do czasu 
krótkie encyklopedyczne i hodegetyczne odczyty, ja
ko ogólny wstęp do studiów fakultetowych, były  mie
wane. Obowiązkiem jest tak dziekanów jak i pro
fesorów wspierać radą swoją uczniów pragnących 
w  tej mierze objaśnienia.

$ 4 6 .  Wolno jest  poddanym Austryackim posiada
jącym prawne kwalifikacye do immatrykulacyi na je
dnym z austryackich uniwersytetów,uczęszczać na ta
kie nie austryackie uniwersytety, w których wolność 
nauczania i uczenia się istnieje, i czas naukowy prze
pędzony i udowodniony na takim uniwersytecie, z o -  
graniczeniami w  § 4 7  wymienionemi, tak im będzie 
rachowany, jak gdyby go na austryackim spędzili 
uniwersetecie; ulegają w takim razie ogólnym prawom 
i przepisom odnoszącym się do podróży i pobytu za 
granicą. Podobnież mogą być obcy poddani na austr. 
uniw. immatrykulowani ( § 11); winni są jednak za
dość czynić przepisom o pobycie cudzoziemców w A u -
stryi

4 7 _ Aby na przyszłość przypuszczonym być do 
ścisłych egzaminów na stopień doktora w  jednym 
z austr. uniwersytetów lub egzaminu urzędowego, 
wymagającego studiów fakultetowych — potrzebnem 
jest wykazanie się z  uczęszczania na uniwersytet przez 
oznaczony przeciąg czasu , mianowicie dla doktora
tu filozoficznego lat 3 c h ,  medycznego lat a cm , dla 
prawnego doktoratu , tudzież dla egzaminu urzędo
w e g o ,  wymagającego studyów prawno-politycznycji, 
przeciąg lat Ich?  o czem bliższe rozporządzenia obej
muje prawo z d. 3 9  lipca 1 8 5 0  r. (ob. pow. zu n. 
praw państwa nr 3 3 7 ) .  Z  wymaganych dla medy
cznego ookloratu 5eiu lat uniwersyteckich, muszą 
być przynajmniej cztery spędzone na wydziale me
dycznym, i dwa na odwiedzaniu kliniki. Jedoń rok 
z czi.su uniwersyteckiego wymaganego po kandyda

cie na doktora medycyny i praw a, tudzież do egza
minów urzędowych — może być w yłącznie  na w y 
dziale filozoficznym spędzony. ’ i s t n i e j ą c e  do r. 1 8 4 8  
dwa laia w ydziału filozoficznego, nie będą liczone  
przy doktorach' medycznym i prawnym, oraz przy 
egzaminie urzędowym, do lat umuersytęckich.

§ 4 8 .  Z ustanowionych poprzednim §fem lat uni
wersyteckich , musi część być spędzona na austry ac-
kim uniwersy t . i  ir, mianowicie z lat dla doktoratu fi
lozoficznego przepisanych, najmniej rok jeden, dia 
innych najmniej lat dwa.

§ 4 9 .  Aby uczniowi półrocze policzone było do 
czasu uniwersyteckiego, wymagane będzie zameldo
wanie się i uczęszczanie na tyle kolegiów, aby tako
we zajmowały najmniej 1 0  godzin tygodniowo. W y 
jątek od tego prawidła ma miejsce dla tych uczniów, 
którzy się jednemu przedmiotowi poświęcają i w nim 
ściślejsze odbywają studia.

§ 5 0 .  Studium prywatne w duchu dotychczasowe
go porządku, o tyle jest zniesione, że takie studium 
bez uczęszczania na publiczne prelekcye, na przy
sz łość  ani do składania ścis łych  egzaminów ani do 
egzaminu urzędowego, wymagającego studyów fakul
tetowych, nieuzdolnia.

§ 5 1 .  Istniejące poprzednio cgzainina półroczne i 
roczne w celu otrzymania świadectwa o postępie u-  
cznia w umiejętnościach, z rokiem naukowym 1 8 5%, 
na wszystkich fakultetach znoszą się. Jeśli uczeń  
potrzebuje świadectwa swojrgo naukowego w yk szta ł
cenia , od którego z docentów, jestto interes prywa
tny między niemi dwoma, i świadectwo takie będzie 
miało jedynie ważność prywatnego świadectwa. Toż 
samo stosuje się do egzaminów ustnych lub piśmien
nych przedsiębranych w  celu np. otrzymania stypen-  

i u" olnier,ia «d honorariów.
Względem rezultatu takiego egzaminu albo składa  

się raport korpusowi nauczycielskiemu, który o go
dności ucznia orzeka, bez wydania mu św iadectw a,

rządania dysputatoriow, koltokwiów itp. ile takowe 
zw ła szcza  przy większych audytoriach wkazują się 
jako nieodzowny środek orzeczenia o pilności w nau
kach stypendystów i uwolnionych,— docenci nietylko 
są uprawnieni, ale nawet prawnie obowiązani.

% 5 » .  Uczniowie obowiązani są regularnie uczę
szczać na prelekcye, na które są zameldowani. Jestto 
warunek policzenia im półrocza w prawny czas uni
wersytecki lub fakultetowy.

§ 5 3 .  Wśrodku każdego półrocza zgromadza dzie
kan każdego f a ku l t e t u  w s z y s t k i c h  profesorów i do
centów tegoż, na konferencją względem uczęszcza
nia i m m a l r y k u ł o w a n y c h  n a  f ak u l t e t  u c z n i ó w ,  p r z y -  
czem zamieniają powzięte w t ym względzie s p o s t r z e 
żenia. Gdy się okaże, że pojedynczy u c z n i o w i e  nie
dbale frekwentują, obowiązkiem jest dziekana przy
w o łać  ich i napomnieć, lub sprawę kollegium profe
sorskiemu przedstawić. Za uporczywą niepiiuosć, 
uczeń może być każdego czasu z uniwersytetu w y 
dalony.

K 5 4 .  Docer.ci obowiązani są tak przy tej sposo
bności, jak przy poświadczaniu frekwentacyi, przy
toczyć wszystko co im w tej nuerze o uczniu jest
wiadomo. . .

§ 5 5 .  Przed samem zamknięciem półrocza dzie
kan powtórnie zgromadza pr° 1 sorów i pryw at-do-  
centów swojego fakultetu na naradę, czyli któremu 
z uczniów nienależy odoiówić świadectwa uczęszcza
nia, a zatem czyli upłynione półrocze, ma mu być 
lub nie, w  czas uniwersytecki policzone. Gdy to o- 
statnie okaże się potrzebnem, dziekan winien to z a -  
pisać w  swoim R ów nym  katalogu a w łaśc iw i doceń- 
ci w podręcznych katalogach. Jeśli uczeń na jedno 
tylko u częszcza ł  kollegium, dziekan go przywoła, dla 
przekonania o jego sposobie uczenia s ię ,  a kollegium 
profesorskie orzeka, czyli półrocze ma mu byc w i a 
ta uniwersyteckie policzone. Dwekan obowiązany jest 
również zasiągać od dziekana ub docenta innego fa
kultetu, na którego prelekcye uczeń uczęszcza, wia
domości o jego  frekwentacyi.

§ 5 6 .  W c ią g u  ostatnich trzech tygodni półrocza, 
uczeń obowiązany jest  zgł°.s 'c s '^ do w łaśc iw ych  
docentów i do dziekana swojego fakultetu, dla po
świadczenia pilności w uczęszczaniu ujściwszy się 
proprzednio z obowiązku opfatyhonoraryów i udowo
dniwszy to, lub u w o l n i e n i e  od tej opłaty dostatecznem
świadectwem kwestury ( §  6 l ) -

& 5 7 .  Proste poświadczenie, wpisaniem wyrazu:  
„uczęszczał"  znaczy tyle: że uczeń b y ł  na to'kolle-  
gium zapisany i że  niewiadomo, aby tak mało nań 
u c zęszcza ł ,  jżby cel prelekcyi nie m ógł być przez
to osiągniętym.

§ 5 8 .  Poświadczenie frekwentacyi, zapisuje się 
I w książce meldunkowej lub na arkuszu meldunkowym 
I w  przedostatniej rubryce. . |

s  5 9 .  i  o otrzymanem pośu iadczeniu frekwentacyi j  
| ze strony pnjedyńczych doceń-ów, uczeń, przedsta- ; 
| wia książkę [ub arkusz meldunkowy do podpisu 
| dziekanowi. Gdy orzeczona była na ucznia kara d y-  1 

scypliuarna, należy o tern uczynić wzmiankę przy

tej sposobności w  książce meldunkowej, obok w sk a 
zania na przeprowadzony w tej mierze protokół. - I  
Jeżli p ó łrocze , z jakiegobądź powodu niema bvć u-  
czniowi w  lata uniwersyteckie policzonem, dziekan  
zanotuje to w  rubryce „uwag^. Jeżli niema takiej u -  
w a g i ,  podpis dziekana znaczy, że półrocze to będzie 
w  czas uniwersytecki policzone.

§ 6 0 .  Jeżli uczeń do końca półrocza niezgłosi się
0 poświadczenie frekwentacyi, uważany będzie tak, 
jak gdyby w  ciągu półrocza uniwersytet był opuścił,
1 takowe niebędzie mu w  czas uniwersytecki poli— 
czone, w yjąw szy  w  razie , gdy uczeń później się 
zamelduje o rzeczone poświadczenie i powody opó- 
znieriie jego usprawiedliwiające przytoczy, i gdy przy
najmniej jeden docent, nie w  sposób przypuszczający  
ale stanowczo, z w łasnego przekonania poświadczy  
ze proszący pilnie na prelekcye jego  uczęszczał 
W razie odmówienia świadectwa ze strony docenta 
s łu ży  uczniowi rekurs do kollegium prefesorskiego’ 
które w ostatniej instancy i rozstrzyga.

§ 6 1 .  Żadnemu uczniowi, niemoże żaden docent 
podpisać świadi ctwa uczęszczania, dopóki w książce  
lub arkuszu meldunkowym niejest poświadczone przez 
kwesturę opłacenie przez niego honorariów' za w sz y s t 
kie kolegia, na jakie się zam eldow ał, lub uwolnie
nie go od tej opłaty; i dopóki mu uczeń w pierw
szym r a z i1 n iezłoży legalnego dowodu opłaty, przez  
doręczenie niestemplowanego kwitu kwestury na ode
branie honoraryum jemu należnego.

§ 6 3 .  W szystkie  w książce lub arkuszu meldun
kowym zapisane poświadczenia frekwentacyi, ulega
ją  razem za ca łe  półrocze stemplowi 6  kr. Ostem
plowanie wszystkich kart książki lub arkusza mel
dunkowego, jest  rzeczą ucznia.

§ 6 3 .  O ilości i czasie zaspokojenia op ła t  kolie- 
gialnych; tudzież o postępowaniu PJ t̂y udzieleniu 
zupPifnycli lub częściowych uwolnicii  ̂ bliższe i ozpo— 
czadzenia obejmuje prawo z d. 3 1  lipca 1 8 5 0  o o— 
płatach kottegiatnych (4). P. P. Ner 3 1 0 ) .

VII. O Feryach.
§ 6 4 .  Ilok naukowy dzieli się na zimowe i letnie 

półrocze. P ierwsze zaczyna się od 1 października 
każdego roku i trwa aż do czwartku przed niedzielą  
kwietnią gregoryańskiego kalendarza w y łą c z n ie .—  
Drugie od pierwszego czwartku po W ielk lej-Nocy  
aż do końca lipca. Wielkie zatem ferye jesienne trwa
ją 3  miesiące; wielkanocne 1 4  dni.

% 6 5 .  W zględnie dni świątecznych pozostają w swej  
mocy dotychczasowe przepisy, albo w  braku tako
wych praktykowane w każdym uniwersytecie z w y 
czaje.

§ 6 6 .  Co się tyczy pozwolonego prócz niedzieli 
dnia wolnego w każdym tygodniu, rzeczą jest kole
gium profesorskiego o zn aczyć ,  czyli taki dzień, i j a -  

! ,na, przyszfośe ma być utrzymanym. Istniejące na 
niektórych fakultetach pó.łdnia wolne w e wtork i ,  zno— 
si się.

VIII. O w yjściu  z  un iw ersyte tu .
§ 6 7 .  Gdy uczeń imatrykulowany opuszcza uni

wersytet, czyto dla tego, że studya sw oje już ukoń
c z y ł ,  czyli też w celu przejścia na inny uniwersy
tet, obowiązany jest żądać świadectwa uniwersytec
kiego, bez którego ani może być przyjętym do inne
go uniwersytetu, ani przypuszczonym do egzaminu 
doktorskiego lub urzędowego. — Winien się w tym 
celu zg ło s ić  do swojego dziekana i z ło ży ć  mu sw o
je poprzednie świadectwa i swoją książkę meldun
kową.

§ 6 8 .  Bliższe przepisy o świadectwach uniwersy
teckich obejmuje dekret ministeryalny z dnia lOgo  
marca 1 8 5 0  (O . P. P. N e r  1 1 7 ) .  W ydaw anie ta
kich Świadectw odbywa się w pierwszym tygodniu 
wielkanocnych i jesiennych feryj. —  Z a  sporządze
nie rzeczonego św iadectw a, opłaca się prócz praw
nego stempla należytość 1 złr. m. k. przy doręcze
niu go ze strony kwestury. Tasama należytość op ła
ca się przy wydawaniu duplikatu książki lub arku
sza meldunkowego, albo świadectwa odejścia czyli 
absoliitoryum. Z .  d.p.1

chodu a” rtj dą,cb.ua fakultetu,
druga do urzędników kancelaryi . kwestury.
IX .** O w n oszen iu  próśb i za ża le ń  p r z e z  uczniów.

69 . Gdy uczeń ma jaką prośbę lub zażalenie do 
zaniesienia, winien naprzód, o ile piśmienne podanie
nieiest prawnie wymagane, zgłosić  się <]0 dziekana. 
Ten odpowiada mu ustnie al o mu zaleca podanie 
ńrośby na piśmie do kollegium profesorskiego.

K 7 0 .  Jeśli uczeń nie czuje się zadowolonym z od
powiedzi ustnej lub piśmiennej dziekana lub profesor
skiego kollegium, wolno mu jest ,  o ile prawo nieza- 
brania wyraźnie rekursu, wnieść  takowy do senatu 
akademickiego, do ktorego i wtedy z g ła sz a ć  się wi
nien z podaniem, gdy decyzya w  pierwszej instancyi 
temuż senatowi jest  zastrzeżona. W szakże każda 
taka prośba lub rekurs do senatu akademickiego al
bo o tle 1° le8* ńozwtolonem, do ministra oświecenia, 
/.łożone być winny na ręce k o l l e g i u m  profesorskiego, 
które je z e  sw oją  opinią dalej p r z e s y ł u .  le i  min
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rekursu wynosi w ogóle 8  dni , zacząwszy od dnia 
uzyskanej przez ucznia odpowiedzi ustnej lub pi-

Sm&671? Uczeń nie będzie sobie miał przesyłanych 
ze' strony kancelaryi uniwersytetu decyzyj na swoje 
podania, ale winien jes t  sam się zgłosić po takowe 
do rzeczonej k a n c e l a r y i .  . . . .

Oznajmienie, ż.e Sl<* w kancelaryi znajduje decyzya 
do podniesienia, przybite będzie na czarnej tablicy.

72. Tylko w szczególniej fnagłych i ważnych 
przypadkach, może dziekan lub rektor p rzesy łać u- 
czniowi decyzye przez odźwiernego uniwersytetu lub 
f a k u l t e t u .  Uczniowie obowiązani są  obznajmiać się 
z e wszystkiemi ogłoszeniami na czarnej tablicy przy
bitymi, gdyż wszystkie takie publikacye uważane bę
dą za dostatecznie ogłoszone i obowiązujące.
X. O zastosowaniu niniejszych rozporządzeń do

uczniów teologii, i do niematrykułowanych uczniów
takich kolleyiów, które nie są fakultetowemi.

§ 73 . Zastosowanie niniejszych przepisów do u- 
czniów teologii zastrzega się do późniejszego rozpo
rządzenia.

<§ 74. Dla ty c h , którzy się wpisują na kollegia 
nauczycieli w ścisłem znaczeniu tego wyrazu, lub na 
oddziały naukowe, nieobejmujące studiów fakulteto
wych, ale tytko aggregowane, pozostają w s w e j  mo
cy dotychczasowe przepisy tak co do przyjmowania, 
jak i do toku nauk, egzaminów i innych stosunków 
tychże uczniów do uniwersytetu i ich profesorów i 
nauczycieli.

W iedeń  9  paź. Powsechną uwagę zw raca okoliczność, 
że dwa najgłówniejsze organa konserwatyzmu z po
między dzienników Wiedeńskich, mianowicie Reic/is- 
zeitung  i Lloyd , w jednym i tym samym dniu w y
stąpiły  w szranki przeciwko absolutyzmowi. Potw ier
dza się w ten sposób mniemanie, że rząd dzisiejszy 
nie ju ż  w szeregach demokratycznych, ale w  prze
ciwnym wprost kierunku, szuka i znajduje nieprzy
jaciół. — Reichszeitung broszurę majora Barbaczego 
(zob. w yżej)  w zię ła  za punkt wyjścia swojego ro
zumowania, lAoyd zaś korespondeneye wiedeńskie 
w  Nowo-Pruskiej Gazecie ( tak  zwanej Kreutzzei- 
tung j  umieszczane.

— Dzisiejsza gazeta Wiedeńska zawiera potwier
dzone przez J .  C. Mość rozporządzenia ministra spraw 
wewn. względnie tymczasowego urządzenia publicznej 
administracyi lekarskiej. Treść tego rovsporvsa^lvsenia
podamy w jednym z  n a s tę p u ją c yc h  nrów.

—  W edług  wydanego dzisiaj szematyzmu wojsko
wego na r. 1 8 5 0 ,  wykazuje się liczbę wyższych i niż
szych oficerów, kadetów i urzędników armii, na 
22,63% g łów. W  tej liczbie je s t  2 8 7  jenera łów  
czynnych mianowicie 7  feldmarszałków (Wellington, 
arcy-książęta Ferdynand, i Jan , Radetzky, Wimpffen, 
Windischgratz i Nugent), 2 0  feldzeugmeistrów i j e 
nerałów  kawaleryi 1 1 3  feldm. poruczników i 1 4 7  
jenerał-majorów. W  liczbie 2 8 7  jenera łów , jes t  4 
król (hanow erski) 14 książąt krwi królewskiej i a r -  
cy książąt,  2ch W . K siążąt,  12  książą t,  2  landgra
fów, 51 hrabiów, 7 0  baronów, 2 8  kawalerów, 71 
szlachty i 3 4  nieszlachty.

— Minister-prezydent książę Schw arzenberg 3go 
b. m. przejeżdżał przez Linz w drodze do Mona
chium skąd przybędzie do Bregenz. Król Saski już 
w yjechał z Monachium do Bregenz.

fBAJICYA.
P a ry ż  5 października. L ’Univers og łasza  dzisiaj 

następny list podpisany przez wszystkich jego reda
ktorów do arcybiskupa paryzkiego: „Kiedyśmy zbie
rali niektóre uwagi na korzyść dziennika VUnivers 
dotkniętego publicznie naganą W aszej Wysokości, o- 
trzymaliśmy słow a pociechy. Przewielebni biskupi 
powiedzieli nam, żeśmy niestracili zupełnie W aszej 
łaski. W asza  W ysokość raczy oceniać naszą prze
szłość i nasze zamiary; niechcesz nas zgubić lecz 
tylko poprawić dz ie ło ,  którego obronę nakazuje nam 
nasze sumienie. Jako  dzieci kościoła, nieczekaliśmy 
na poznanie tych skłonności waszego serca dla nas, 
aby się poddać z uszanowaniem W aszej przestrodze. 
Bo nietylko, że przestroga publiczna je s t  rzeczą w a
żn ą ,  ale jestto akt doskonałej tej potęgi biskupiej, 
której katolicy winni uszanowanie i uległość. Biskup 
®>a prawo i obowiązek ostrzedz tych, którzy pob łą- 
"f-di. O strzegając, niewiąże ich , ale owszem czy- 
w?ec’c a 'e^0 IĈ  wiąc^  c^rze®cia”skiem, nadaje mu 
do na* ' v<)*no®c‘ ■ pewności. Chcieliśmy odwołać się 
świecić^d^SzeS° s§dziego spraw  katolickich, aby o- 
liśmy hynajmR .I?.aPe'*’n*one wątpliwością, ale niechcie-
narażać  na osłąbT 
u trzym ań"
p e w n i e m  co oo *a*c*enia jakie W asza  W ysokość 

‘J . S Z Z * co do w ew netrz-

r ’mv bvnsr e .napełni'
IS_A.w. zaprzeczać prawu biskupiemu, ani

nożnej dli 
sąjów. U- 
Wysokośi

nći” cechy naszego dzieł^ “ A aiem co u.° ^ w n ę t r z .  
"  .  ! u ,L ł v w a n i a  się i n U l™ .my l uz

ufrzymania*1 Uk Przemo.ż,n«j
newnieni co do z n ^ L l *  , UT

mikr odw oływ ania się i

W ysokość , abyś pamiętał tylko na nasze uczucia dla 
kościoła, dla Waszej powagi i dla W aszej osoby. 
Używając praw naszych politycznych dla obrony na
szych zasad religijnych i dla uzyskania kościołowi 
wolności, będącej pierwszą potrzebą społeczeństwa 

ludzkości, będziemy się starali niezapomnieć o w a-

iprzedzen
su , a mianowicie ludzi odzywających się zwykle do 
publiczności. Zwyczajnie niezgłębialiśmy kwesty i te
go rodzaju, chyba jeśli były dotknięte i wykrzywio
ne przez innych. Jeszcze ściślej przestrzegać bę
dziemy tego p raw a , które nam wysoka mądrość w a 
sza przypomina, a w dyskusyi chować będziemy roz
tropność, umiarkowanie i potrzebną dojrzałość. Bę
dziemy także chcieli poskromić naszą mowę; w y
rzucano nam z togo powodu wicie b łędów , których 
niespostrzegliśmy. Jeżeli vv zapale polemiki wym
knęło nam się słowo zbyt żyw e, jużto kiedyśmy od
pychali osobiste napady, na które szczególniej nara
ża nas charakter chrześcianina, już też kiedyśmy 
mówili o bluźnięrstwach tak bolesnych dla nas, któ
rych tak gwałtownie używają przeciw kościołowi; 
przepraszamy naprzód W aszą Wysokość, która pier
wsza cierpisz za nasze błędy, przepraszamy tych 
wszystkich, których mogliśmy zgorszyć. Chcielibyś
my uspokoić wszystkich co pod pozorem umiarkowa
nia do milczenia zmusić nas niechcą, i uznajemy chę
tnie, że nic nas nieuwalnia, ażebyśmy mieli s łusz
ność nawet w formie rozprawy. Prosimy W aszej 
W ysokości, abyś w sprawiedliwości swej ra czy ł  u- 
w ażyć ,  na jakie pobłażanie zasługują ludzie, którzy 
tak mało mają czasu na obronę przed tyloma niego- 
dnemi napadami, na obronę wszystkiego co im jest 
najdroższe i najświętsze. Korzystamy ze sposob..o- 
ści,  aby uroczyście ponowić deklaracyą, że niejeste- 
śmy i niemyśleliśmy być nigdy organem duchowień
s tw a ,  a mniej episkopalnym. Bez wątpienia niemo- 
glibyśmy zamknąć naszego dziennika przed komunika- 
cyauii, które nam duchowni raczą łaskaw ie nadsy
ła ć  w interesie umiejętności i religii, ale jesteśmy 
ludzie świeccy i dzieło nasze jes t  czysto świeckie. 
S ło w a  nasze niemają więc innej powagi, jak  tylko 
naszę i obowiązują tylko nas samych. Mamy za
szczyt etc. (podpisano) Ludwik Veuillot. Melchior 
<Su Lac. Eugieniusz Veuillot. Roux-Lavergne. Juliusz 
Gudon. Guquille, redaktorowie VUnivers. E. Taconet 
d y r e k t o r ,  H a r r y e r  ż e r a n t . u

O t o  j e s t  o d p o w i e d ź  a r c y b i s k u p a  p a r y z k i e g o  :
pPanow ie! Cześć, którą od d a jec ie  powadze bisku

piej , napełnia duszę rtioją pociechą przez zaszczyt, 
jak i stąd sp ływ a  na religią i na kościół. Ale odda
nie tej czci jest także dla w as dopełnieniem obo
wiązku. Pożywajcie więc teraz panowie słodkie o- 
woce posłuszeństwa chrześciańskiego, cieszcie się 
z pokoju ducha radością zadowolnionego sumienia. 
Nieomieszkam panowie donieść namiestnikowi Chry
stusowemu o waszym akcie uległości, do którego 
was skłoniła  wiara i pobożność, ci dwaj dobrzy do- 
radzcy. Mogę was upewnić zaw czasu , że serce je
go będzie żywo uradowane. P o w ag a ,  przed którą 
się dzisiaj skłaniam z uszanou aniem i miłością, jest 
ta sama, której on na ziemi jes t  wyobrazicielem naj
wyższym i najświętszym- 'v Czasach tych jak
koncylium paryzkie przj’Pomni. ’ *' dy hierarchia 
w ładz nawet duchownych zdaje się być wszędzie za 
grożona, „podobnie jak Chrystus jedność ko
ścioła powszechnego umieścił na katedrze Piotra i 
jego następców, tak też z w0 . " ezusa Chrystusa je
dność wszelkiej dyecezy( znajduje s:ę vv biskupie.“ 
Powaga ta zarówno silna jak  ł ag°dna, nigdy niezwy
ciężona bo zawsze jedna ,  nie wo , Poc_hodzić od Ju
dzi. Ona idzie od Boga j  t(). w^a^nie je s t  godnością
waszego posłuszeństwa że me podnosicie poniżając!
Tą święta powagą w  imieniui Jezusa  Chrystusa bło
gosławię "was panowie W wyjanm ™ego ducha. Bądź
cie wiernemi chrześciańskim i ka o ickim waszym 'po
stanowieniom a możecie liczyć na moją ojcowska ży
czliwość. (podpisano) LI ary a jtominik August

arcybiskup paryzki.
Dalej pisze I’Universt Następnie redaktor g łówny 

i dwóch kollaboratorów udało się do arcybiskupa. 
Jego Wysokość raczy ł  ich przyiąć z tą dobrocią, 
jakiej list jego najlepszym j es  ̂ w yrazem.

Kronika miejscowa
K r a k o w  lo  października. Dowóz by ł  znaczny na dzisiej 

targu na Baranie; żyto 1 4 % —15 z łp . ,  P8Zenlca najlepsza 1 8 - 2 0

jęczmień 1 1 ' / , —12 '/2, rzepak  letni 2 3 —24. zimowy 2 4 —25. owies 
6 —7, ziemniaki 3 —4. Na późniejsze; odstaw ę  chciano sprzedaw ać 
wielka; ilość zb o ża ,  ale kupcy obawiali  się zniżenia ceny. zakupio
no tylko m a ła  ilość.  W  ogólności ceny zboża spadają .

— Dziś z powodu p rzybycia  do K rakow a Jego  Excellency i fzm. 
komendanta a rm i i ,  p. hr. Khevenhuller-iVlctsch, sz tabow a m uzyka 
pułku S ch o n h a ls .  nie w ogrodzie S trzeleckim, lecz dopiero wieczór 
przed pomieszkaniem Jego  Excel, f w  hotelu pod Różą} wystąpi.

U r z ę  <! « w
Lizitazions-Kundmachiing.

Von Seite des k. k. 29ten Linicn In fan te r ie -R egim ent  R i t te r  von 
Schdnhals wird zu r  nllgemeinen Kenntniss g eb ra c h t ,  dass die bei 
denselben befindlichen 80  Stiick k. k. Dienstpferdc ani 15ten Okto-  
ber 1850 zu K ra k a u ,  V ors tad t  Kleparz an den Meistbiethenden g c -  
gen gleich baare Bezahlung werden verk au f t  werden. f 3 1 4 - 1 - 3 )

Iiń iciaty .

D oktora ISurona w  P aryżu
udowodnioną dyplomami londyńskiego i paryskiego f a k u l te tu , w P e 
szcie i Budzie p rzez w ła ś c iw a  zwierzchność  aprobowany i takowej 

sprzedaż publiczna dozwolona,  
p r z e c i w k o

od giH otk om , o d m r o ż e n iu ,  w s z e lk im  r a n o iu ,  z a 
p a le n iu ,  r o p ie n iu ,  w s z y s tk im  w r z o d o m ,  z a p a le 
niu  p a z n o g e i ,  pruclin ien iu  k o ś c i ,  c h o r o b o m  s k r o 

fu l iczn y m  itd.
również ja k o  jed y n y  dotąd znany środek przeciwko

p u c h lin ie  iv s ln u a ch .
Słoik  po złp . 1 gr. 10  czyli kr. 2 0  m. k.

PŁÓTNA ANGIELSKIE PATENTOWE
D o h t o r  a  O 'M e a r a  w  L o n d y n i e

przeciwko
podagrze, reumatyzmowi, róży, bólowi krzyżów i 

pleców, kurczowi i puchlinie w stawach, kłóciu 
w boku i t. d.

P a c z k a  po z łp .  4  czyli 1 z ł r .  m. k.
otrzymał handel Teofila Seifert w  Krakowie.

NB. Obydwa a r ty k u ły  pod g w a r a n c j ą ,  za  na jsp ie s tn ie jszy  po
myślny skutek.

O p i n i a  l e k a r s k a .
Nowo wynalezione płótno Dr. O’M eara  znalaz łem  bardzo p r a k ty -  

c z n ć m , i jeżeli  się takowego przeciw reum atyzm ow i i róży u ż y w a ,  
daleko prędzej s k u t k u j e , niżeli papier na a r t r y z y s  i łańcuszk i*ga l
waniczne. Prócz tego te j e s zcze  ma k o r z y ś ć ,  że sie nie podrze 
j a k  papier na a r t r y z y s , i c ierp iąca cześć c ia ła  zostaje zabezpie
czona od w p ły w u  p o w ie trza ,  dlatego to płótno bardzo polecam.

iW e n ic k e i i  Dr. chirurgii .
Gdy doktór Menickcn pośw iadczy ł  w łasno ręczność  s w o ją ,  przeto 

sie tenże podpis potwierdza. S lu t tg a rd  25 m aja  1849 r.
Kr. D yrckcya  miejska.

l l B l t z .  aktuaryijsz .

Ś w i a d e c t w o .
P rzez  nieszczęśliwe w y r w m i e  zeba mając szczękę uszkodzona ,  

dosta łem  nabiegnicnia gruczołów’, z czego się w końcu choroba 
skrofu liczna  w y w ią z a ła ,  od której mie użycie rozmaitych ś rodków  
lekarsk ich  nieuwolniło. Nakoniec spróbow ałem  maści uniwersalnej  
Dr. Burona i zos ta łem  w kilku tygodniach tak  dalece uzdrowiony, 
że ani śladu choroby n icpozostało. Buda wr lutym 1847.

(279—0) 31. S c liu h m eier.

Podpisana ma honor zawiadomić S zan o w n a  Publiczność iż w ró 
c iw szy  z W iedn ia  do m ias ta  tutejszego o tw o rz y ła

M agazyn S tro jó w  I Mód
w lokalu przy  ulicy Szczepańskiej  pod L. 373 na p ierwszem pię
t r z e ,  w którym  wszelkie zlecenia najpunktualniej i po cenach na j -  
um ia rkow ańszyc h  w y konyw ane  będ^..

( 1 9 2 - 3 )  ° Antonina Thim.

kurs jiapterów publicznych i pieniędzy.
K a r s  k r a k o w s k i  z  j u t a  I I  paźdz r .ai-knoly 80. — >».i >-i -

T-ttHl 104Y,. — Im p a ry a ły  ro*. 34. 20 .— Ruble s reb rn e  nev o 10 0 ' / , .  
D ukaty  s i  . 20. C. L U iy  nas taw n e  iiriT. PoU. i  kuponami 100’/ , .  
E ia ty  aas taw ne  (Jalicyjskie da ją  96, żąda ją  9 6 ' / , .  — C w a ncyg ie ry  
s ta re  i 05 */. , nowe 106 '/ , .

Kurs wiedeński * dnia 9  pażdziern .  — Metaliki i ' 5 1/, .  — N owa 
pożyczka 83. — Akoye Banku wiedeńs. <156. — Vkcve Kolei że ' .  
109r’/8 • Agio od z ło ta .  2 5 7/g. Agio od s reb ra  18 3/ , .

K u r s  l w o w s k i  z  d n i a  8  paźdz. D uka t  holenderski  Z ł r .  a  26. — 
Dukat a u s t ry ack i  5 k r .  31 . — P ó ł im p c ry a ły  ros.  9 32 k r .  — Polski 
k u ran t  1 2 1 . — Rubel s r .  ros.  1 5 0 ' / , . — Galicyjskie  Liisty z a s t a 
wne 94 z ł r .  30  kr.

K c r s  w r o c ł a w s k i  7. d .  9  paździcr .  Banknot,  au s t ry a c .  8ó 3l t . — 
Polskie papiery  952/3. — L is ty  z as taw n e  Królest .  Polsk. 95 —
Akcye kolei żel. K ra k o .-gó rno  sz ląe.  69 .

^P08THKKZb\7a m e te o b o u ig ic z w .
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